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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
II I . P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom m issji rząd o w y ch  i 

w ład z  o d d z ie ln y ch , w  w ydziale  Kom. R z. S. W . i D. 
m ianow ani; zastęp ca  kom m issarza leśnego w  K om m issji 
R z. P . i S. F e lix  Tom aszewski, p. o. kom m issarza  le 
śnego  w  K om . R z. S. W . i D .; b . u rzęd n ik  B anku  P o l ­
skiego B en ed y k t Alexandrow icz, p. o. re fe ren ta  leśnego, 
w o ln o .p ra k ty k u ją c y  jeo m e tra  M ichał W olski, p. o. 
je o m e try  ra c h u n k ó w  w K om . Rz. S. W . i D. m łodszy  
po m ocn ik  nacze ln ika  kancellarji w  rząd z ie  gubern ja l- 
nym  W arszaw sk im  Ign. M rozow ski, p. o. tłórr.acza pism  
R ossy jsk ich ; rach m istrz  w ydziału  w o jskow ego  E dm und  
Kręćki, p. o. m łodszego  p o m ocn ika  nacze ln ika  k a n ­
cellarji; se k re ta rz  sekcji w yznań i o św iecenia  W acław  
Dobrowolski,  p. o. rach m istrza  w ydzia łu  w ojskow ego; 
kance llis ta  Jan  Grabiański, p. o. pom ocn ika  expedy - 
to ra  w tym że rz ąd z ie  gubern jalnym ; kance llis ta  rząd u  
gubern ja lnego  L ubelsk iego  F e lix  Szym ański, p. o. tło - 
m acza  pism  ro ssy jsk ich ; dz ienn ikarz  w ydzia łu  adm in i­
s tracy jnego  E razm  W ierzbow ski, p. o. pom ocn ika  ad- 
ju n k ta  praw nego; kancellis ta  K aje tan  Zem baczyński, 
p . o. dz ienn ikarza  w ydzia łu  adm in istracy jnego; kan- 
c e ll is ta T e o d o r Chlipalski, p. o. p o d se k re ta rz a  w ydzia łu  
w ojskow ego  w tym że rządz ie  gubern ja lnym ; k an ce li­
s ta  rz ąd u  gubern ja lnego  A ugustow skiego  W ład . Chy­
liński, p . o. se k re ta rza  w ydziału  w ojskow o-po licy jnego  
w  tym że rząd z ie  g u b ern ja ln y m ; sek re ta rz  w ydzia łu  
w o jskow o-po licy jnego  w  rządz ie  guberu . A ugustow ­
skim  L udw ik  Dom&at, p. o. se k re ta rz a  b iu ra  naczel­
n ika  pow . W arszaw sk ieg o ; k a ss je r  m iasta N ow ego 
D w oru  w gub. W arszaw sk ie j J ó z e f  Popielowski, p . o. 
rach m is trza  b iu ra  naczeln ika  pow . W arszaw sk iego ; 
kan ce lis ta  b iu ra  naczeln ika  pow . W ieluńsk iego  A ntoni 
Ł ąck i, p . o. sek re ta rz a  w  tem że b iu rze; tłom acz pism  
ro ssy jsk ich  w  b iu rze  naczeln ika  pow . B ialsk iego  K a ­
ro l Jam iołkow ski, p. o. se k re ta rz a  w  tem że b iu rze; k a n ­
cellis ta  rz ąd u  gubern . L ubelskiego N arcyz  Zabaw ski, 
p- o. tłom acza  pism  ro ssy .sk ich  w b iu rze  naczeln ika  
pow . B ialsk iego ; k o n tro lle r  lo m b ard u  w m agistracie  
ni. W arszaw y , sek r. kolleg. A ndrzej Zagrabiński, p . o. 
p o b o rc y  k assy  p o b o ro w ej pom ocniczej; k o n tro lle r  
k a ssy  po b o ro w ej pom ocniczej, sek r, gubern . A lex. 
Karliński, p. o. k o n tro le ra  lom bardu ; rach m istrz  sekcji 
exekucy jnej J ózef Bogusław ski, p. o. k o n tro lle ra  kassv

po b o ro w ej pom ocniczej; pom ocnik  Ig o  k o n tro lle ra  
kassy  p o bo row ej pom ocniczej, reges tr, kolleg. Adam 
Nowicki, p . o. rach m istrza  sekcji ex ek u cy jn e j; po m o c­
n ik  2go k o n tro lle ra  k assy  po b o ro w ej pom ocniczej, 
reges tr, kolleg. E ljasz  Czerkasom, p. o. Ig o  pom ocn ika  
tegoż k o n tro lle ra ; kancellis ta  k assy  g łów nej ekono­
m icznej m. W arszaw y  Ilip p o lit Pracki, p . o. 2go p o ­
m ocnika k o n tro lle ra  kassy  pob o ro w ej pom ocniczej; 
rachm istrz  2gi sekcji kon tro lli M ichał Wichert, p. o. 
k o n tro lle ra  o p ła ty  rogatkow ej; sek re ta rz  w ydzia łu  a d ­
m in istracy jnego  Jan  Dębski, p . o. 2go rachm istrza  
sekcji kon tro lli; pom ocnik  rachm istrza  sekcji ex ek u ­
cyjnej, re g e s tr  kolleg. L udw ik  B o u fa ł, p. o. s e k re ta ­
rza  w y dzia łu  adm inistracy jnego  i kancellista  L udw ik  
Fenrycht, p . o. rachm istrza  sek c ji exekucyjnej w m a­
g is trac ie  m. W arszaw y ; k a ss je r  m. B rzezin w gubern ji 
W arszaw sk ie j Jó z e f  Jonakow ski, p. o. bu rm istrza  m. 
P ią tk a  w tejże gubern ji; zastępca  bu rm istrza  m. S oko ły  
w gub. A ugustow skiej M etody  Ilinski, p . o. bu rm istrza  
tegoż m iasta; kancellista  rz ą d u  gubern jalnego  R adom ­
skiego P io tr  Łukaw ski, p. o b u rm is trza  m. G ielniow a 
w  gub . R adom sk ie j; s e k w e s tra to r  w b iu rze  naczelnika 
pow . Ł ow ickiego Alfons R ojkiew icz, p. o. bu rm istrza  
m. S o b o ty  w gub. W arszaw sk ie j; kancellista  rady  g łów ­
nej op iekuńczej zak ładów  d o b roczynuych  E d w ard  Je­
zierski, p . o. bu rm istrza  m. W ie rzb icy  w gub. R adom ­
sk ie j: sek re ta rz  szp ita la  D ziec ią tka  Jezu s  w W a rsz a ­
w ie J ó z e f  W ilkoszewski, p . o. bu rm istrza  m. L ąd k a  
w  gub. W arszaw sk ie j; rach m istrz  szp ita la  D ziec ią tka  
Jezu s  w W arszaw ie  Jan-A lex . Chodukowski, p. o. b u r­
m istrza  m. K oprzyw n icy  w gub. R adom sk ie j; d ozo rca  
dom u K azim ierow skiego  w W arszaw ie  A ndrzej N a ­
górski, p . o. b u rm is trza  m. B łon ia  w  gub . W arszaw ­
sk ie j; kance llis ta  m ag istra tu  m. R adom ia W ład y s ław  
B arański, p. o. se k re ta rz a  kw aterunkow ego  w  tym że 
m agistracie; w łaściciele d ó b r: Jó z e f  B ajkow ski, ra d c ą  
dy rek c ji ubezp ieczeń  w pow . Łęczyckim ; M arcelli D a ­
szewski i L udw ik  Łęski, radcam i te jże  d y rek c ji w  pow . 
W arszaw sk im . P rzen iesien i dla d o b ra  służby : p. o. 
budow niczego  pow . B ialskiego Jó z e f  Ł ukańsk i, n a  p . o. 
budow niczego  pow . O stro łęck iego; b udow n iczy  p o ­
w iatu  O stro łęck iego  M axym iljan Pawłowski, na p e łn ią ­
cego o b ow iązk i budow niczego  pow . B ialskiego; b u r ­
m istrz  m. L e lo w a w gub. R adom skiej J a n  M orsztyn - 
kiewics, na p . o. rachm istrza  m. D zia łoszyc  w  te jże  
gubern ji; b u rm istrz  m. O patow ca w  gub. R adom sk ie j 
L eo p o ld  G ruszczyński, na p . o. bu rm istrza  m . L elow a;

bu rm istrz  m . D ziałoszyc J ó z e f  Skw arczyński, na p. o. 
bu rm istrza  m O patow ca; b u rm istrz  m. Ł eczny  w  gub. 
L ubelsk ie j L u .dw ik  Dornsztejn ,  na  p. o. bu rm istrza  m. 
M ark u szew a w  tejże gubernji; bu rm istrz  m. M arkusze- 
w a Jan  B rzy sk i,  na p. o. bu rm istrza  m. Ł ęczny; b u r­
m istrz rn. B łon ia  w  gub. W arszaw sk ie j, sek r. gubern . 
F ran c iszek  D obraczyński, n a  p. o. bu rm istrza  m. K o ­
w ala w  tejże  gubern ji; bu rm istrz  m. R ajg roda w gub. 
A ugu stow sk ie j, sekr. kolleg. Ign. [Żółkiewski, na p . o. 
bu rm istrza  m. L ip sk a  w tejże  gubern ji, b u rm istrz  m. 
L ip sk a  Ja n  Tierbach, n a  p. o. bu rm istrza  m. R a jg ro d a  
i b u rm is trz  m. B ro k a  w  gub. P łock ie j ra d c a  hon. L eon 
M ajew ski, na p. o. bu rm istrza  m. S e ro ck a  w tejże  gu­
bern ji. W  ok ręgu  naukow ym  W arszaw sk im , m iano­
wani: nauczyciel szk o ły  pow iatow ej 2ej w  W arszaw ie  
A ntoni Funkensztein, m łodszym  cenzorem  W arszaw - 
sk iegu kom ite tu  cenzury  z uw olnieniem  o d  do ty ch cza ­
sow ych  obow iązków ; m ansjonarz p rzy  kościele p a ra - 

fjalnym  w B rzez in ach  xiądz P io tr  Stojakowski, nauczy­
cielem re h g ji rzym sko -kato lick ie j w insty tucie  sz la­
checkim  w W arszaw ie .— (P o d p .) P rezy d u jący  w  R a­
dzie adm in is tracy jne j, je n e ra ł-a d ju ta n t Paniutin.

—  W  dniu  25 t. m. w  gm. D łu tó w  pow . P io trk o ­
w skim , spełn ione  zosta ło  m orderstw o  n a  osob ie  A nto­
niego S traz ik iew icza  so łty sa , la t 42 liczącego , p rzez  
S zczepana W d o w iak a , w  służb ie  u  tegoż za p a ro b k a  zo ­
sta jącego . P ow odem  zb rodn i m iała być  żądza  zem sty  
za s trącen ie  z zasług p rzez  zabitego so łty sa  m o rd ercy  
złp . 5ciu. Z b ro d n ia rz  w łaściw em u sądow i po  ukaran ie  
p rzesz łan y  został.

—  W  Krakowie p. W alery W ielogłow ski ma 
w ydać kazania x. Łukaszewicza w  pięciu tomach. 
Tamże p. Jan Radwański ogłosił dziełko zbio­
row e pod tytułem: Część m ądrości x ią g  polsk ich , 
w którem zebrał w ypisy  zdań moralnych i filozo­
ficznych z dawnych i now ych pisarzy polskich. 
Praca ta zasługuje na uw agę jako przypom nie­
nie nie jednego .miejsca z którego znakomitego  
dzieła, niejednego autora sławnego, nie jednej 
pieknej myśli.

—  W ydaw nictw o B ib ljo tek i P o lsk ie j  w ych o­
dzącej w  Krakowie pod redakcją J. T urow skie­
go, ukończyło przed niedawnym  czasem Ż yw ot 
Jana-K arola Chodkiewicza, przez Naruszewicza

ŚWIAT I POETA.
przez

d ,  E .  O d y ń c a .
POETA.

Śpiewam, tworzę, bujam, lecę,
W ponadziemski kraj.

Gorg, płonę, błyszczę, świecę, 
Świecie! cześć mi daj!

Ś W IA T .
Mam ja orły i puszczyki,

Znam ich różny lot,
Szpaki moje i słowiki 

Z różnych pieją. nót.

Djamenty we mnie płoną,
Lecz i próchno lśni.

Z mych wulkanów ognie zioną,
Niebo świeci mi.

Wskaż więc pierwćj, dokąd lecisz,
I chcesz drugich wieść?

Wskaż czem płoniesz, i jak świecisz? 
Potem dam ci cześć.

PO E T A .

Zlepku gliny! 0! nie tobie 
Sąd nademną dan!

i Nie z ciebietn wziął, co mam w sobie. 
Jam jest duch — twój pan.

ŚW IA T .

Od kolebki mćj, wieczysty 
Toczą o mnie spór:

Czarnych piekieł tłum ognisty,
1 niebieski chór.

Okaż naprzód, z czyjej strony 
Chcesz, i możesz być,

A obaczę, przeświadczony,
Czy cię kląć, czy czcić?

PO E T A .

Prochu marny! gardzę tobą,
Depcę prawa twe,

Wolny duchem, i sam sobą 
Wolno rządzić chcę.

Co mi groźba, zgroza twoja?
Co mi klątwa twa?

One przebrzmią — mnie pieśń moja 
Nieśmiertelność da.

Ś W IA T .

Biada tobie! jeśli czujesz 
Wieczność pieśni twej,

A szalony nie pojmujesz
Wiecznych skutków złój!

Lecz ja pomnę miljony
Owych komet — słońc,

Co swćj chwale nieskończonej, 
Zawierzyli śniąc.

Jakie było przebudzenie,
Spytaj u ich dusz;

A sam płoche rozumienie 
Z hardej myśli złóż!

Gdy zaś moje sąd i zdanie 
Tak są niczem ci,

Przecz to dzikie w y m a g a n ie  
Hołdu mojój czci?

Tyś nie pan —  jam nie twój sługa. 
P r ó ż n y c h  słów nie trwoń!

Nie przechwałka, lecz zasługa, 
Pierwszym szczeblem doń.

Sąd mój temu tylko przyzna,
Temu złoży cześć,

Za kim ludzkość i ojczyzna 
Przyjdą głos swój wznieść.

Kto w ziął ich błogosławieństwo, 
Temu pokłon dam.

Zaś na pychę a szaleństwo 
Bonifratrów mam.



zawarty w siedmiu zeszytach. Obejmuje one dwa 
obszerne tomy edycji Tadeusza Mostowskiego, 
do czego dodano części Dyarfu.mą g o j ny  Chocim* 
sk ie j przez Jakóba Sobieskiego. Z prawdziwą, ra ­
dością witamy każdy ukończony przez tę Wb^o- 
tekę przedruk; nie jedna już, rzadkość naukowa 
lub bibl iograficzna wyszła staraniem jej redakcji 
która na przyszłość zapowiedziała nam wydanie 
również ważnych historycaayeh źrq*hd.

W IADOM OŚCI Z A U U A N I im
T  * i « y  r  et m  y

P a r* y i  3 S i e r  p n i a. Dziś o godzinie 9ej 
z rana, Cesarz i Cesarzowa odjechali do Cher- 
bourga.

T r y e s t l  S i e r p n i a .  Piszą z Raguzy, że 
po nowem w dniu 26 lipca starciu między czar- 
nogórcami i podgorycanami, obecpie jest już zu­
pełnie spokojnie i obie strony cofnęły się każda 
na swoje terrytorjum- (N e u e P r .Z t■)

A M E R Y K A .
New York 31 Lipca. W ysłane do Utah wojsko 

Stanów Zjednoczonych weszło w d. 26 czerwca 
do miasta nad jeziorem słonem. Mormoni nie wra­
cali do swoich siedlisk i zbierali się pod Provo.

Według wiadomości z Mexyku, Guadalaxara 
była bliską poddania się wojsku stronnictwa kon­
stytucyjnego. Oblężenie Vera Cruz zostało za­
niechane. Słychać że konwój wiozący około mi­
liona dollarów znajduje się na drodze z San Luis 
do Tampico i jenerał Cavayal wysłał wojsko dla 
schwytania tej wysyłki.

W szystkie statki wojenne krążące przy brze­
gach Kuby, oddaliły się ztamtąd prócz jednego 
Devastation.
. St. Thomas 17 Lipca. Znaczna liczba afrykań­

skich murzynów sprowadzonych niedawno przez 
rząd franeuzki do Martyniki umknęła stamtąd na 
angielskie wyspy Dominico i Luis. Władze Mar­
tyniki zażądały wydania ich, ale bez skutku.

(Pretissiscer St. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 2 Sierpnia. Lord Malmesbury ogłosił 
dziś we wszystkich główniejszych dziennikach, że 
dla członków obulzb parlamentu, którzyby chcie­
li znajdować się na uroczystościach w Cherbourg 
zachowane zostały najdogodniejsze miejsca do 
przypatrywania się tym uroczystościom.

—r Lord. Stradford deRedcliłle miał przedwczo­
raj posłuebaaie u Jej Kr. Mości.

-re. Według ostatnich wiadomości z Teheranu, 
stosunki między rządem perskim i posłem angiel­
skim bliskie już prawie zupełnego nowego zerwa­
nia, zostały w zupełności do pomyślnego stanu 
praywronone. Wojsko perskie ostatecznie opur 
śniło Herat i wielki, wezyr w nocie donoszącej o 
tern, wykazał ważność ofiary jaką szach UC*ynił 
w interesśiń pokqju, Herat bowiem, starożytna 
stolica Koras.anu, stanowi klucz-do Chiwy, Hu* 
oheuny i Turkestącu, i jedyną zaporę przeciw na­
padom turkotuanów._________ {Neue Pr. Zeit)■

W M IK  MilMMTUS.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH XI4G I PAPIERÓW SPISANA, 
przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o *
(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 205.)

To też owego czasu przyznaw ano jój p ra ­
wie powszechnie nieporównany jenjusz, a 
z nim i wiejlU«ł zręczność dq spraw  politycz­
nych. Jednakże dzisiaj nie ulega juz w ątpli­
wości, że qpinja ta, jeśli nje całkiem  fa łszy ­
wa, to b y ła  przynajmniej przesadzona o wie­
le. B y ł y  tani może swojego czasu gorące po 
temu chęci, były z pewnością dosyć skrzętne 
usiłowania: lecz rzeczywistśj zręczności bez 
żadnej kwestji nie było, bo byłyby się prze­
cież pokazały jej, skutki, tu i owdzie, a prze- 
dewszystkiem w. politycznych spraw ach jej 
męża. A gdzież tana w tych spraw ach by ła  
jak a  uderzająca zręczność? gdzie nawet czę­
sto i konsekwencja? — Jakoż nietylko to rze-

C H 1 N Y.
Pl'CM-0. aawfera korrespondencję prywatną 

z Houg-Koog* w której mąjóLuyemy. ttâ Łgpujące
wiadomości o położeniu europejczyków w  Kan­
tonie od c z a s u Wyprawy wysłanej przeciw walą- 
pznyui, w okolicach tego miasta.

Po zniszczeniu obozu i sąsiedniej wsi, która go 
zaopatrywała w potrzebne przedmioty a mianowi­
cie żywność, wyprawa powróciła do swoich kwa­
ter w dniu 4tym. ale między chińczykami powta­
rzano za pewność, że ona poniosła ciężką klęskę 
od walecznych, ty ó p y  w. swoich szeregach nie 
mieli ani jednego rauDcgo.

Od tej chwili wrażenie wiadomości otrzym a­
nych z Peiho, zupełuie się zatarło. Chińczycy u- 
ważali się za zwycięzców i dla pokazania jak  ma­
ło nas się obawiają, zaczęli od 5go czerwca rzu­
cać race na koszary inżenjerów.

Teraz żaden europejczyk nie może oddalić się 
na sto kroków od linji militarnej nie narażając się 
na niebezpieczeństwo zostania zabitym na miejscu, 
lub porwanym i uniesionym w worku, aby nastę­
pnie być pokazywanym jako ciekawe i osobliwe 
zwierzę, jak  to się stało z jednym żołnierzem in­
dyjskim porwanym przy bramie miasta. Zu­
chwalstwo chińczyków posuwa się tak daleko,że 
odważyli się uderzyć na kaprala i ajenta policji, 
którzy pilnują bramy południowo-zachodniej. Ci 
ludzie uniknęli okrutnej śmierci jedynie przez szla­
chetność jednego kramarza, który ich już pora­
nionych u siebie przyjął i zamknął.

Tak zwany viee-król Peh-Kwe, któremu te 
wszystkie zamachy przypisują, odpowiada że nic 
o tern wszystkiem nie wie i że to nie do niego ty l­
ko do kommissarzy sprzymierzonych należy, za­
radzić tym nadużyciom. Na nieszczęście działanie 
kommissarzy jest tu bezsilne, bo jak tu zrobić 
z taką liczną ludnością, której języka nie rozumie­
my i która nas nie rozumie.

Wszyscy rozsądni ludzie twierdzą, że nigdy nie 
zdołamy wejść w rzeezywis'cie przyjażne stosunki 
z chińczykami, dopóki nie będziemy mogli rozmó­
wić się z niemi z łatwością. Wszystko to co teraz 
sprzymierzeni mają do powiedzenia chińczykom, 
przechodzić musi przez organ czterech albo pię­
ciu tłomaczy, prawie wszystkich cudzoziemców i 
wątpliwej zdolności, czyż podobna żeby za po­
mocą takich środków czterysta miljouów ludzi 
mogło sobie wzajemnie udzielać swoich myśli i 
porozumiewać się w swoich wzajemnych zarzu­
tach.

Najczęściej z czynów dopiero trzeba odgady­
wać zamiary, ale wtedy naturalnie niema już spo­
sobu zaradzenia złemu.

I  tak naprzykład, kommissja sądziła, że znosząc 
zakaz wywozu ruchomości, przywróci handlowi 
zaufanie i da dowód swoich dobrych chęci dla 
ludności. Proklamacja w tym duchu została ogło­
szoną 28go maja. Chińczycy widzieli w tern za­
sadzkę i w dniu następnym wywieźli 18,000 skrzyń, 
tak jakby zagrażał im ogólny rabunek. Zakaz zo­
stał natychmiast przywrócony, ale złe już się sta- 
łft, i raz jeszcze przekonano się o niesłychanej

czą pewną, że ta- okrzyczana stutystka na­
zbyt wielkiego dyplomatycznego jenjuszu nie 
miała; ale i ona sama m usiała się wreszcie 
przekonać, że polityczne sprawy to nie dam ­
ska robota, bo już od bitwy Pdłtawskiej c a ł­
kiem się w' nie nie m ięszała. Widzieliśmy ją  
na Jarosławskim  zjeździć,— była zajęta Ber­
nardynami, —  a  o teih, czy m ają być dane 
sukursy Ro&sji na wojnę turecką, cny nie, 
wcale już nie m yślała. Ba naw et do tego sto­
pnia zatopiła się była w narady z zakonni­
kami, że i o chrzcie swojój córki zapom niała 
b y ła  cokolwiek. Otóż tak było u nićj już od 
lat kilku. Zeszedłszy z pola politycznych za­
biegów, oddała się sprawom pobożności i mi­
łosierdzia: więc budow ała kościoły, restau­
row ała poniszczone klasztory, zaopatryw ała 
zubożałe zakony, zapom agała szkody a wie­
le świadcząc wszelakiemu ubóstwu, tutaj1 szu­
k a ła  tego powodzenia i zasług, których nie 
położyła gdzie indziój. Tym też sprawom od­
dana z najgorliwszą dewocją;, nie m yślała już 
nawet, ażeby w yszła kiedy z ich dosyć ści­
śle oznaczonego obrębu: ażdziś dopiero zmu­
siły ją  do tego nieprzewidziane okoliczności...

A panna Zolja, jej córka, nie b y ła  wcale 
do niej podobną. W yrosła ślicznie, wypięknia-

niezgodności widoków, zamiarów i uczuć między 
chińczykami i nami.

4* toĘP stanu rzeczy wnioskować na­
leży, że nawet spokojny układ zawarty w Peki­
nie, nie zdołałby wprowadzić prawdziwą harmo- 
uję między nami i krajowcami w prowincji Kan­
tonu i że może trzeba będzie wdania się połączo­
nych sil europejskich, i władzy cesarskiej, aby 
z ludnością Kantonu dojść do ładu. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż 2 Sierpnia. Trudno dziś o nowiny z Pa­

ryża. Kranika jedaą  nogą już w wagonie a poli­
tyka w Cherbourg. Dziś w dziennikarstwie nie u- 
słyszysz innego pytania, tylko: Czy jedziesz do 
Cherbourga? a na potwierdzającą odpowiedź wy­
mienia się tylko wzajemnie numeii namiotu, który 
gościnność towarzystwa kolei zachodniej oddała 
do rozporządzenia każdemu z zaproszonych. T o ­
warzystwo to chciało lepiej zrobić, ale jedyny 
dom w mieście zatrzymany dla dziennikarzy, zo­
stał zabrany dla służby Cesarskiej.-

Było dziś posiedzenie rady ministrów, na któ- 
rem roztrząsano ostatnie kwestje tyczące się po­
dróży Cesarstwa Ich ki ość. Prefekci z Ule et VI- 
laine, Cotes du Nord, Finisterre, Morbihan i niż­
szej Loary, i inni wezwani do Paryża, odjechali 
napo wrót do swoich właściwych miejsc urzędo­
wania. Mówią że Cesarstwo Ichmość przed wy­
jazdem, mają wysłuchać solennej mszy w Tuile- 
ries, którą odprawi kardynał Morlot.

Cesarstwo Ichmość przesłali wspaniały poda­
runek dla kaplicy Notre-Dame d’A uray, gdzie 
w dniu 15 tym b. m. mają znajdować się na nabo­
żeństwie.

O konferencjach nie ma żadnych nowych wia­
domości. Kongres pakuje swoje tłomoczki. W y­
padki zdają się potwierdzać przypuszczenie przer­
wy w pracach pełnomocników po załatwieniu kwe­
stji organizacji Xięztw Naddunajskicli, c o  jest do­
tąd przedmiotem wyłącznie zajmującym konfe­
rencje.

Wiadomości z Hiszpanji podają za zupełną pe­
wność zaprowadzenie czterech wielkich komend 
wojskowych tak jak we Francji.

Z niecierpliwością oczekiwano tu mowy trono­
wej angielskiej; z treści którą nam tu telegraf 
przesłał, okazuje się najprzychylniejsze uczucie 
królowej i najpomyślniejsze jej nadzieje w przed­
miocie rozwiązania trudności traktowanych obe­
cnie w konferencjach paryskich, ale spodziewa­
liśmy się znaleźć tam oświadczenie królowej 
w przedmiocie jej odwiedzin w Cherbourg. Tele­
graf nie mówi nic w tym przedmiocie, widać za­
tem że w mowie tronowej nie było o tern wzmianki.

Czytamy w Constitutionnek. Dużo rozprawiano 
nad kwesfją, czv królowa angielska wysiądzie na 
ląd w czasie swego pobytu w Cherbourg. Mamy 
pod ręką program ułożony przez władze cywilne 
i wojskowe lądowe i morskie, co do przyjmowa­
nia i pobytu królowej W iktorji w Cherbourg. Czy­
tamy tam pod rubryką 5 Sierpnia:

Ponieważ Cesarstwo Ichmość zostawili sobie 
te i^z ie i^ l^p rzgm ow am a^Jq^C r^ jy i^^n< H ^o^

ła  nad podziw, ale dość było spojrzeć na jćj 
włosy kręcące ąifrfiŁuternieą oczy duże cie- 
mn©-błękitne, nosek :vtfq#zeczkę zadarty i ży­
we, tryskające ,r<RHłieńee, »żęby poznać, że 
inna to tam wcale fantazją. Jakoż tak było.

W ięc terą# te panie siedziały razem w ko­
m nacie, a wysłuchawszy opowiadania stolni- 
kowej krakowskiej, że jej syn prosto z P ary ­
ża przyjeżdża i za chwilę tu przyjdzie, bar- 

i dzo się tem ucieszyły. Najwięcej zaś ze wszy­
stkich, zda ła  się być tem rozweselona Jmć 
panna Zofja, k tó ra  tóż zaraz m ówiła:

— Bardzom ciekaw a pana Jerzego oba­
rczyć, co się też z niego w tym przesławnym  
Paryżu zrobiło. Powiadają, że Paryż z grun­
tu ludzi odmienia. Ja nią tak  bardzo jtragnę 
zmienić się z gruntu, ąle przecież nie mało je ­

s te m  ciekaw a Paryża. Ach! ale  kiedy tem
jprzypomnę, to mi tylko grns,zki p e k l u j ą  na 
[wierzbie. Mamuncia mi obietnic nie szczędzi, 
ale tćż koniec na obietnicach: Dopóki tbwają 
narady, w szystko-jest dobrze; ale kiedy ma 
przyjść do deoyzji, sejmik sję limituje...

A hetmanowa na to do stolnikowój:
—■ A naszej miłćj koteęzce zawsze tylko 

pustoty w głowie — a tu ,takie wielkie nie­
bezpieczeństwa nam grożą.



kładzie okrętu Bretagne, przeto dalsze rozkazy 
wrazie nowych zarządzeń, zostaną w swoim cza­
sie wydane.

Cesarz przyjmował wczoraj opuszczającego 
Francję posła hiszpańskiego xięeia de Rivas, tu ­
dzież barona Adels ward, k tóry złożył Jego Ces. 
Mości pismo uwierzytelniające jako pełnomocny 
minister szwedzki.

Postanowionem zostało ja k  słychać, żeXięztwa 
Naddunajskie dla swoich wojsk, otrzymają oso­
bne chorągwie, na k tórych będą i wspólne dla 
obu Xięztw i obok nich odróżniające znaki.

—f Dziwiono się bardzo widząc wieczorem 29 
z. m. illuminację Palais Bourbon. Wywołało to 
rozmaite domysły, jedne niedorzeczniejszeniź d ru ­
gie, między innemi nąprzykład, że fząd Cesarski 
obchodzi rocznicę upadku tronu starej linji Bur- 
bonów. Tymczasem była to po prostu próba il- 
luminacji na dzień 15go sierpnia. T a  wspaniała 
specjalna ilłuininacja pałacu ciała prawodawcze­
go, kosztować będzie 30,000 franków.

— Wczoraj odbył się z wielką wystawnością 
pogrzeb pana Benedykta Fould.

— Marszałek Canrobert z polecenia ministra 
wojny, zarządził rozdanie między żołnierzy w o- 
bozie pod Chąlons, p o ezji w ojennych , pana Bel- 
montet. (Ind . Bel.)

I N D J  E.
Bombay 3  Lipca . Dwa tygodnie które up łynę­

ły od czasu ostatniego naszego listu, odznaczyły 
się trzema zwyeięztwami, z których dwa szcze­
gólnie nie pozostaną bez wpływu na postęp i o- 
stateczny rezultat powstania. Mówię tu o zajęciu 
na nowo Gwalioru i o zwycięztwie pod Nawab- 
dżundźe, i nakoniec o zwycięztwie oduiesionem 
pod Dżugdupur przez: wojsko sir E dw arda Lu- 
gard.

Co się tyczy sprawy w Gwąlior została ona zu­
pełnie załatwioną dzię-ki dzielności sir Hugh Rose. 
Pochód tego jenerała z Calpee do Gwalior nie o d ­
znaczył się żadnym niepomyślnym wypadkiem. 
W ojsko szło bez odpoczynku, aż na jeden dzień 
drogi od Gwalior. W  d. 15 korpus ten wyruszył 
już wprost przeciw temu miastu. Powstańcy k tó ­
rych liczbę podają na 30,000, dowodzeni byli 
przez Tahia Topee i Rao Sahib, synowca Nena 
Sahiba.

W  oczach krajowców twierdza Gwalior ucho­
dzi za niezdobytą. Jes t  ona zbudowana na stro­
mej skale o 300 stóp nad dolioą, a ma 2000 y a r ­
dów długości i 300 do 400 szerokości. Tego ro ­
dzaju trudności nie mogły naturalnie wstrzymać 
zapału żołnierzy europejskich. Po dwóch dniach 
zwycięzkich bitew, sir Hugh Rose kazał przypu­
ścić szturm do twierdzy w d. 19.

Nie znamy dotąd szczegółów zakończenia tej 
operacji, wiemy jednak  w ogóle, że twierdza ta 
została w dniu 19 zdobytą przez anglików, po bi­
twie która trwała pół-szostej godziny i nieprzy­
jaciel opuściwszy warownię, ścigany był z powo­
dzeniem przez jazdę. Prócz tego wiemy z pew no­
ścią, że xiężua Ibansi została zabitą w jednej z bi­
tew, które poprzedziły zdobycie Gwalior.

— Niebezpieczeństwa?— odpowieZofja,— 
wcale ja żadnych nie widzę. Mama się boi, 
aby się tato nie pobił z królem, a ja chociaż­
bym chciała razem z mama się o to obawiać, 
ale na żaden sposób nie mogę.

Tu hetmanowa patrzała na nią jakby ze 
zadziwieniem przez chwilę, a potem rzekła:

-— Nie znasz ty ojca, moja Zosieńko. Jest 
się tu czego obawiać i bardzo...

—  Obawiajcież się państwo, kiedy tak 
chcecie, ale ja do tego komputu należeć nie 
będeŁ— odpowiedziała na to dosyć poważnie 
Zosia i nie mogąc jak zwykle długo dosie- 
dzićć na jednem miejscu, odeszła winną stro-
n r  a w o a n t TTymczapjq hetmanowa zacię ła  się 
stolnikawćj wypyty waći o syna: co robił w o- 
statnich czasach? gdzie fłużył? jaką miał ran­
gę? jak bliskim był dworu? —  a kiedy się do­
wiedziała tego wszystkiego ze szczegółami, 
zaw ołała prawie z radością:

—  Ach! to jakżeż to dobrze, że on w ła ­
śnie teraz przyjechał! Spodziewam się prze­
cież, że poznawszy świat wielki i odbywszy 
nąuJki, na takim dworze, będzie rozumiał, od 
czego zawisł O szczęście narodu i nie dopuści 
do swego serca tych sentymentów burzliwych,

— »    -  1 .....

Maradża Scindia przybył w d. 19 z rana do o- 
bozu jenerała Rose. Nazajutrz wszedł z anglika­
mi do swego pałacu. Kilku fanatyków którzy zo­
stali ukryci w twierdzy, strzelało do przechodzą­
cego tryumfalnego orszaku, ale ich zaraz potem 
wydobyto z ich kryjówek. Maradża zaraz za 
przybyciem do swojej stolicy wyznaczył 2000 
swoich żołnierzy do postawienia namiotów dla 
wojska angielskiego.

W  królestwie Oude sir Hope Grant odniósł ró ­
wnież ważne zwycięztwo. Mówiliśmy już kilka­
krotnie o obawach nowego attaku nieprzyjaciół 
na Lucknow. Rzeczywiście bandy sypojów roz­
proszonych w skutku zdobycia przez nas Luck­
now, zgromadziły się w bliskości tej warowni, 
zagrażając jej nowem oblężeniem. To niebezpie­
czeństwo jest obecnie usunięte dzięki usiłowaniom 
jenerała  sir Hope Grant, k tóry w dniu 12 Czer­
wca pobił powstańców w liczbie 20,000 w Na- 
wabdżundźe. Powstańcy pod dowództwem Mul­
wie z Fyzabad bili się bardzo dzielnie, i zostawili 
do tysiąca swoich na polu bitwy. Można spodzie­
wać się że to była ostatnia pożądna bitwa w kró ­
lestwie Oude.

T ę  nadzieję popiera klęska Mulwie z Gwalior. 
Ten przywódca, który był jakby  duszą band p o ­
wstańców, którzy uciekli Z Lucknow, został nap a ­
dnięty d. 16 w Powayne niedaleko Szahdzampur. 
Radża tej okolicy niebardzo zdaje się być wier­
nym anglikom. Brat jego Boldi Sing chciał ko­
rzystać z tej okoliczności, aby ocalić radżaha. Ti­
de rzył więc na Mulwie, k tóry poległ w bitwie i 
ściętą jego głowę przesłał panu Mercy kommis- 
sarzowi angielskiemu w Szaehdżampur. Jak  po ­
wiedzieliśmy, śmierć tego dowódcy pozbawił p o ­
wstańców czynnego naczelnika, wywierającego 
wielki wpływ na swoich stronników.

O Nena Sahibie nie ma żadnych wiadomości, 
wiemy tylko, że zostaje ciągle w okręgach poło­
żonych u stóp gór Nepalu.

Na to lato operacje wojskowe anglików już są 
ukończone. Sir Colin Campbell urzędownie ogło­
sił to swojej armji. W ojsko wraca do swoich wła­
ściwych garnizonów i koszar dla przepędzenia 
pory dżystej.

Powszechne zajęcie wzbudza proklamacja lor­
da Canning do powstańców w Oude. Ogłasza on 
w niej zupełne przebaczenie wszystkim, w yją­
wszy tych którzy popełnili morderstwa na oso­
bach poddanych angielskich i innych chrześcjan.

(Independance Belge).
T  U R C J  S A.

K onstantynopol 23 Lipca. Wiadomości od kon­
ferencji paryskich ciągle są bardzo zadowalające. 
Jednakże kwestja Xieztw Naddunajskich która 
była bliską ostatecznego załatwienia przed kilku 
dniami, doznała nowej zwłoki w skutku trudności 
ści' która nagle powstała względem nominacji 
dwóch hospodarów. Ten punkt był ju ż  prawie 
zdecydowany i zdawało się że wszyscy zgadzają 
się na pozostawienie Porcie mianowania za za­
twierdzeniem ze strony innych mocarstw, dwóch 
xiążąt tymczasowych, nim ułożone zostanie pra-

które stanowią całą politykę naszych sejmi­
kowych statystów. Jeżeliby tak było istotnie, 
to mógłby nam być bardzo pożytecznym w tej 
chwili, a nawet kto wie jak wielkie oddać 
p rz y s łu g i .  - o s ' ,  m

Stolnikowa chciała właśnie głos zabrać, 
ażeby hetmanowę i pod tym względem jak 
najlepiej uprzedzić dla syna, — kiedy wtem 
we drzwiach pokazał się Jerzy. Przystąpi­
wszy dp hetmanowćj witał ją z wielką attep- 
cją a przytem także i z ową wytworną grze- 

. cznością, którój się pilnie wyuczył na dworze 
framwzkim; nie przepomniał tóż oratz o kom- 
plimentaoh, które tej pani, bardzo dobrze zla ł 
dawnych znajomój w Wersalu, przesłały przez 
niego niektóre tamtejsze damy i dostojnicy 
królewscy. Więc hetmanowa, która rozumia­
ła  o sobie, że dość jśj raz rzucić okiem na 
człowieka, aby przejrzćć do grantu, oceniła 
go sobie z tćj wstępnej przemowy stanowczo 
i przywitawszy sercem uprzejmem, trakto­
wała-już odtąd jak swego. Ahetmanówna wi­
ta ła  go sercem otwarłem a nawet i poufale.

—-• Ale jak się pan Jerzy odmienił, —- mó­
wiła ona, —-  to doprawóy do zadziwienia! 
Gdybym pana Jerzego gdzieś niespodzianie 
spotkała, to aniby mi przez myśl nie prze-

vvo wyborcze, mające służyć za zasadę do wyboru 
stanowczych xiążąt. Ale rzecz ta n a  nowo została 
zakwestjonowauą. Niektóre interessowane rządy 
oświadczyły się stanowczo za mianowaniem od 
razu stanowczych hospodarów, odrzucając zupeł­
nie projekt tymczasowej administracji, chociaż 
pełnomocnicy ich przed kilku dniami przychylili 
się wyraźnie do tego planu. Jednakże depesze 
Fuad-paszy są zupełnie zaspakajajćce w  tym 
względzie i pozwalają spodziewać się bliskiego 
załatwienia tego nowego punktu.

Co do innych punktów, zgodzono się między 
innemi, iż Xięztwa nosić będą nazwę połączonych  
p ro w in c ji Multan i  W ołoszczyzny. Każde z nich 
zachowa swoją osobną chorągiew, ale w razie 
przegląd u, obie milicje razem mogą mieć jedną 
wspólną chorągiew. Każda z prowincji jak  do­
tąd, mieć będzie osobny dyw an, a prócz tego u- 
tworzony zostanie komitet centralny, złożony z sze­
snastu członków, po ośmiu z każdego Xięztwa. 
Chciano wybór tych  członków zostawić ludo­
wi, ale na żądanie Austrji i Porty  zgodzono się, 
że ośmiu wybiorą hospodarowie, a ci przedsta­
wią do zatwierdzenia ośmiu innych członków.

(Independance Belge)
Od gra n ic  B o śn ji 24 Lipca. W  dniu 24 b. m. 

przybył na stację Kostannica oddział ludzi, k tó ­
rzy po bitwie pod Daham w Kroaoji tureckiej, 
przeszli przez rzekę Unna, i schronili się do KarL 
stadt, zkąd odesłano ich pod eskortą  do Dubiea. 
Oddział ten składał się z jednego wojewody, le­
karza, popa i dwóch urzędników gminnych, któ­
rzy wszyscy siedzieli na bardzo pięknych koniach, 
i 177 innych ludzi. W  Kostanica dowiedzieli 
się oni, że w czasie krwawych wypadków 4 i 6 li- 
pca, rodziny ich schroniły się w lasy i szczęśliwie 
dostały się w dniu 8 na terry torjum  austrjackie 
do Pudowa, gdzie pułk stojący na granicy przy­
ją ł  je  z największą gościnnością i odprowadził je  
do Petrinica. Ci którzy pozostali w tyle, zostali 
wymordowani bez litości przez muzułmanów. T en  
fakt potwierdzają Narodne Novine.

Co do bitwy która miała miejsce w Dohauo, 
dowiadujemy się, że turcy w attaku na chrześcjan 
ponieśli niezmierną klęskę. Pierwsi pod dowódz­
twem beja Kulanowisk znajdowali się w liczbie 
3000, z których większa część jeźdców; chrześcja- 
nie korzystając z natury  pola bitwy, walczyli nie 
massą, ale rozrzuconemi gromadami.

Bej kazał strzelać kartaczami na tyraljerów 
chrześcjańskicb, ale zaledwie dowódzca turecki 
ugodzony kulą upadł pa wznak, zaraz artylle- 
rzyści pierzchnęli i dali przez to jeździe hasła  do 
odwrotu. Później zgromadzili s iępodPlennina.a le  
nie mogli rozpocząć na nowo zaczepnych kroków. 
Udali się do Kopara, gdzie spalili piękny kościół 
greków dyz-unitów.

Wczoraj otrzymaliśmy w Kostannica pierwszą 
wiadomość o przybyciu do Posavina wojsk re ­
gularnych tureckich wracających z Hercegowiny. 
Pasza turecki kazał wezwać begówwe wszystkich 
gminach, żeby złożyli broń, alei spotyka z ich 
strony silną oppozycję.

szło, że to ten sam, tak niegdyś pusty stolni- 
kowicz krakowski, który takie zabawne* kro- 
toehwile w ypraw iał na zamku Brzeżańekim- 
A gdzie to już teraz te czasy! czy pamięta je­
szcze pan Jerzy te nasz e rozmaite figielki?

Koci, koci w łapki,
Pojedziem do babki,

Da nam babka kaszki,
A dziadek okraski.

Cha, cha, chał
I śmiała si© pusta dziewczyna, klaskając 

w rece jakby do dziecka, noszonego na rę­
kach; co było jeszcze o tyle śmieezniejszem, 
ile że przed nia stał młodzian piawie ogro­
mny wzrostem, już pod wąsem a jeszcze do 
tego i w oficerskim mundurze.

Więc tedy wszyscy się śmieli —- a Jerzy 
już i nie wiedział sam, coby miał mówić, bo 
patrząc natę czarnoxiężnicę, która całą  prze­
strzeń lat kilkunastu ubiegłych jednem s ło ­
wem tak całkowicie zmazała, jakby jśj ni­
gdy nie było, jakoś mu się dziwnie Zrobiło o- 
koło serca. Jużby był chciał, żeby się w sa- 

imej rzeczy wróciły te czasy, kiedy sam mały 
pędraczek igrał z maleńką Zofją poBrzeżań-
skiego zamku komnatach... -----

(D alszy ciąg  nastąpi).



W  d. 21 i 22 b. m. dały sięsłyszeć strzały dzia­
ło we silniej niż kiedykolwiek. Mówią., ze chrze- 
ścjanie uderzyli znowu naobózbegów , pod okiem 
regularnych  żołnierzy tureckich, którzy nie ujmu­
jąc  się za z’adną stroną, poprzestają na spokoj- 
nein przypatryw aniu się walce.

Pułkownik austrjacki dowodzący na granicy 
kazał swemu wojsku stanąć pod bronią. Nowe 
siły w yruszyły z Petrinia do Sava. (Le Nord)

L I S T Y  Z P O D R O Ż Y
III.

P raga  i  D r e z n o .

Dzięki K urjerkowi W arszawskiem u, jesteśm y te ­
raz w Salzbrunn jak  na przedmieściu kochanej 
naszej W arszaw y, bo pomimo oddalenia, trze­
ciego dnia wiemy w szystko co się w niej dzieje. 
Dzięki Kurjerkowi, mogłem w sam czas przybyć 
na świetną m uzykalną uroczystość, obchodzoną 
w P radze z pow odu óOcio-letniej rocznicy zało­
żenia konserw atorjum . Postanowiw szy korzystać 
z każdej okoliczności, k tóraby  mi podała sposo­
bność słyszenia czegoś niezwykłego, o czem tylko 
W  W arszaw ie marzyć można, nie wahałem się na 
wiarę jedynie naszego brukow ego pisem ka (bo 
tu tejsze niemieckie gazety ani słowa o tem nie 
wspomniały), puścić się w dosyć daleką podróż’, 
z innych stron wprawdzie bardzo ciekawą i poe­
tyczną, ale niepew ną co do głównego celu, a co 
najważniejsza— kosztowną. Ale audentes fortuna  
ju r a t,  j a  też nie nam yślając się wiele, dnia 8 b. 
m. wsiadłem do wagonu, nad ranem dnia n astę­
pnego przez Drezno przeleciałem, a o godzinie 4ej 
z południa byłem juz  w Pradze.

Niewiem jakiemi słow y opisać podróż moją 
przez saską Szwajcarję; wzrok mój co chwila za­
chw ycał się cudownie piętrzącemi się skałami nad 
wężykowato płynącą Elbą, na której ruch  p a­
rowców i innych wodnych statków, przekonyw a 
o niezwykłem handlowem życiu tej najpiękniej­
szej prowincji królestw a saskiego i graniczące­
go z niem cesarstw a austrjackiego, a właściwie 
Czech. Każda piędź ziemi, każda g ruppa niebo­
tycznych skał okrytych jodłow em i lub świerko- 
wemi laskami, kąpiąca się w rannej ciepłem słoń­
cem opromienionej atmosferze, przedstaw ia wi­
dok tak uroczy, tak piękny, źe ani pędzlem, ani 
piórem  nikt tego wiernie odtw orzyć nie je s t w  s ta ­
nie. Zachwycona dusza wznosi się mimowolnie 
do Tego wielkiego i potężnego artysty , co sło­
wem swojem tyle skarbów przyrody zlał na ten 
świat ogromny, co go tak pięknym i wspaniałym  
uczynił, a w dziękczynnej modlitwie, przejęta u- 
wielbieniem dla Jego niepojętej Isto ty , korzy się, 
widząc nicość sw oją w obec tylu cudów nagro­
m adzonych skinieniem wszechwładnej woli.

O dziewięć mil od Drezna, wznosi się po p ra ­
wej stronie drogi, Kónigstein, owa niezdobyta 
forteca, a zarazem pewne w godzinie niebezpie­
czeństwa dla saskich m onarchów  i ich skarbów  
schronienie. Dalej zaś o mil kilka, uroczy kraj 
czeski, z pięknie i starannie upraw ioną pomiędzy 
górami ziemią; z licznemi, w gruzy rozwalonemi, 
a  przez daw nych feodalnych panów  na strom ych 
skałach pozakładanemi zamczyskami. W szystko  
to  aż do ujścia Mołdawy, k tó ra na kilka mil 
przed  P ragą łączy swe żółte wody z czystą, na 
kamiennym gruncie p łynącą E lbą, przedstaw ia 
widok nadzwyczajnie piękny i pełen historyczne­
go znaczenia. Co mi się w Czechach najwięcej 
podobało i czego napróżno się w Niemczech wy­
gląda, to wielka obfitość porozstaw ianych po p o ­
lach figur z wyobrażeniem Męki Zbawiciela, po­
sągów Boga Rodzicy lub świętego Jana. Często 
w pośród upraw nych zbożem zagonów, wznosi 
się krzyż, świadek gorącej wiary, ufności i miło­
ści tutejszego rolnika dla Zbawiciela świata. Ale 
najpoetyczniejszym  ze w szystkich widokiem, u- 
derzającym  z mistycznej strony na podnieconą 
pięknością natu ry  wyobraźnię podróżnika, są o- 
we nadzwyczajnie wysokie, podobne do głów cu­
kru  góry, na których lud miejscowy od niepa­
miętnych czasów popostaw iał ogromne krzyże. 
Istotnie, m ajestatyczny ten i pełen niewysłowio- 
nego uroku widok, przejmuje cię jakiem ś-uczu­
to^111 krwo,^’ pokory i uwielbienia. Nieraz dwa i 
Sie n  riZ y uirz®(5 można obok siebie, wznoszące

iź  w d d z is 0.  G ° o w i r ' w i e ’ a  n a ,  c ł n r i l ę  z,d a j e  c i
j a  zbliża sie “do I *  “ ' ep°J f f  ?  dusza two- 
Mijając ją , nie m o S s fa d  ' Bo^ - czlouwie^ a!
każdeW chrzesciam n, *CrT ac wzroku, bo dlakażdego cłirzescjanma, te święte godła są jak b y  |

magnesem, wiecznie w jed n ą  stronę tęskniącą du ­
szę przyciągającym .

Liczne zamki w arowne, ciche świadki przem o­
cy, wrzącego i okrutnego fanatyzmu, lub czaso­
we zapory ginącej narodow ości i rozpaczliwego 
upadku niegdyś potężnego i ukształconego p le ­
mienia Słowiańszczyzny^, tysiącam i wspomnień 
przygniatają i zasmucają umysł podróżnika. Gdzież 
się podziały" owe hufce Taborytów , gromiące fa­
langi germańskich Cezarów, co ożywiały zwy- 
cięzkiemi odgłosy szczyty tych  gór, pokry tych  
dzisiaj gruzami na pół rozw alonych baszt fortecz- 
nych; gdzie ci dumni panowie, co wewnętrznemi 
niezgodami targani, na pograniczach swych zie­
mie zębatemi murami jak  chciwe łupieztwa wilki 
kły sobie pokazywali, warcząc i grożąc zdaleka; 
gdzie wy....!

N iestety, wszystko to przepadło. N ieubłagany 
ząb czasu i gorszy jeszcze od niego pierwiastek, 
z dniem każdym niszczy i zaciera ślady waszej 
przeszłości. Obok was pow stają  w śród gładko 
zabudow anych wiosek, nowe dziwnego a nieraz 
szpetnego smaku pałace; właściciele zaś ich, owi 
Lobkowitze, Kińscy, W allensteiny i t. p. w W ie­
dniu pędzą pełne pozornego przepychu, .spoko j­
ne i — gnuśne życie!

Takiemi to myślami przejm owany, na widok 
tego niesłychanie zajmującego kraju , szybko przy­
byłem do Pragi.

T utaj znowu każdy stary  gmach, tysiące zaj 
m ujących szczegółów uprzytomniał; chciałem ca 
łe miasto obiedz i poznać niecierpliwie, ale godzi­
na wielkiego koncertu się zbliżała, miano wyko 
nać: Setny psalm  Haendla, D ziew iątą sym fon ję  
z chórami Beethow ena, uw erturę z Ip h ig e n ji  Glii- 
cka, więc pomny dla czego przybyłem, z żalem 
na drugi dzień bliższe poznanie miasta odłożyć 
musiałem

Jeżeli program  sam z siebie budził we mnie wie­
le bardzo ciekawości, za to  wykonanie, pomimo 
ogromnego obsadzenia orkiestry i śpiewaków, 
nie odznaczało się zbyt w ielką dokładnością. Ow­
szem, śpiewacy szczególniej, nieosobliwie w yw ią­
zali się ze swego zadania; rznięte tylko instru- 
menta, mianowicie skrzypce w ilości 80 smycz­
ków i kontrabassy  k tórych  było dw unastu, szły 
dobrze i z wzorow ą jednością strychów . O sa­
mych kom pozycjach niewiele mogę na ten raz 
powiedzieć; są to u tw ory wielkie m yślą i formą, 
arcydzieła sztuki muzycznej, więc analiza tak o ­
w ych nie może być dokonaną w kilku słowach. 
W  przyszłych „Przeglądach m uzycznych11 czytel­
nicy Kroniki nieraz zapewne usłyszą więcej szcze­
gółowe o tych dziełach wzmianki; zresztą, cie­
kaw szych odsyłam do R uchu muzycznego, gdzie 
obszerniejsze o tym pamiętnym dla P rażan  kon­
cercie, znajdą sprawozdanie.

N a drugi dzień o godzinie 6ej rano, wybiegłem 
juz z domu dla dokonania przeglądu miasta. Naj- 
pierwszym pomnikiem, zalecającym  się staroży­
tnością arch itek tury  i ważnością wspom nień hi­
storycznych grodu, je s t  ratusz. Obszerne i w spa­
niale sklepione sale, zawierają dosyć pam iątek, 
lecz po Ilussy tach , oprócz kilku gatunków  za­
bójczej broni, niewiele się zachowało. P okazyw a­
no mi okna, z których niegdyś rozhukani fanaty­
zmem mieszkańcy, trzech radców  na ziemię w y­
rzucili; po jednym  z nich, którego nazwiska w tej 
chwili przypomnieć sobie nie mogę, a żyjącym 
jeszcze później la t kilkanaście, zostało wiele p a­
miątek w katedrze, gdzie zresztą w szyscy trzej 
razem w oddzielnej kaplicy zostali pochowani. 
Ciekawą je s t  także kaplica owego ratusza, z m ę­
czeńskiej śmierci dwudziestu przedniejszych p a ­
nów czeskich, straconych w oknie na przygoto­
wanym umyślnie szafocie przez cesarza F ryde­
ryka; ciała ich pogrzebane zostały w rynku przed 
ratuszem .

Sław ny i piękny most, pam iętny strąceniem  
z niego do M ołdawy św. Jana z Nepomuk, na 
rozkaz króla W acław a, za to, iż świętobliwy ten 
kapłan niechciał zdradzić swoich obowiązków, 
wiedzie do niezmiernie ciekawej części miasta, za­
wierającej mieszkania m onarchów , — Hradicz 
zwanej.

W  katedrze o wspaniałej gotyckiej architektu­
rze, zachowanych je s t  mnóstwo pamiątek, p rzy­
pom inających historyczną wielkość narodu. Świą­
tynia ta  zbudow ana w IX  wieku ery chrześcjań- 
skiej, pomimo tylu różnorodnych klęsk i burz 
politycznych, jakie na ten kraj i miasto bezprze- 
stannie się zlewały, zachow ała się szczęśliwie. Ani 
wściekłe zatargi H ussytów , ani barbarzyńskie

obchodzenie się z św iątynią Szwedów w czasie 
w ojny trzydziesto-letniej, ani nakoniec szturm o­
wanie i wrzucenie do niej tysiąca arm atnich kul 
przez F ryderyka W ielkiego, nie mogły tw ardych 
i przepysznych murów, zawierających tyle rozli­
cznych skarbów  historycznych, zniszczyć. Tylko 
starożytne grobowce pierw otnych królów  cze­
skich, przez nienawistne szwedzkie źołdactwo po- 
przetrącane zostały". W ielkie i okazałe okna, zdru­
zgotane od kul bohatera siedinio-letniej wojny, 
poriapraw iano, tak źe dziś trudno dopatrzyć śla­
du dawnego zniszczenia. Lecz wszelkie inne p a­
miątki, a mianowicie groby królów, stojące w po­
środku kościoła, z pysznego karraryjskiego m ar­
muru, gdzie spoczyw ają drogie wspomnieniami 
Czechom popioły K arola IV  i innych władców, 
tudzież szczątki kości Jagiellońskich córek, za­
chowane w zupełności, stanow ią wielką w spania­
łej katedry  ozdobę. Dziwnem zrządzeniem lo- 

a raczej widoczną opieką Boską, zwłokisu
św. Jan a  zaw arte w pysznej z szczerego srebra 
trum nie i z innemi przyborami, jako  to: natu ra l­
nej wielkości aniołami, ogromnemi świecznikami 
tegoż samego kruszcu, w ilości 37 centnarów  w a­
gi, ocalały do dnia dzisiejszego. (d. n .)

P R Z Y J E C H A U  DO WARSZAWY.

Bogusławski Konrad ob. 
z Stoku nr 626, Bułhak 
Rafał oby. ż Brześcia Lit. 
nr 601, Ciecierski Stefan 
ob. z Ciechanowca nr 613, 
Chądzyński Medard ob: z 
Oleśnik nr 625, Celiński 
Konst. oby. z Paprotni nr 
584, Glinka Mikołaj ob. z 
Szczawina nr 570, xiądz 
Kuliński Tomasz kanonik 
z Kielc nr 62 6, Klimkie­
wicz Pantaleon oby. z Żu­
kowa nr 5S4, Dąbrowski

—  Wczoraj odpłynęło 
kiern parowym Narew osób 
men osób 26, przypłynęło 
osób 12, a z dołu statkiem

Ant. b. naczelnik powiatu 
z Drezna nr 625.

W Y JEC H A L I Z WARSZAWY.

Lubomirska Zenejda xię- 
żna do gub. W ołyńskiej, 
Zachert Wilh. ob. do Zgie­
rza. Korybut - Daszkiewicz 
Teresa oby. do Ostendy, 
Wołowski Konrad student 
moskiewskiego uniwersy­
tetu do Salzbrunn, Woło­
wski Jan rzeczy, radca sta­
nu naczelny prokurator 
9go departamentu rządzą­
cego senatu do Karlsbad, 

w górę rzeki ' W isły stat- 
24, a na dół statkiem Nie- 
zaś z góry statkiem Pilica 

Płock osób 28.

HUKI U1KLUV WAR«XAWIHIKJ.
dnia 7 Sierpnia  1 8 5 8  roku.

n  o  n  e  t  jr.

Pół-imperjały rossyjskie . . . . . 5 43
Dukaty hoileuderskie nowe ważne . — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 93 9 _
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4B/as%,> — ___ __
Listy zastawne białe 11 okresu (oprocz

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. — __ __ —  ■
Listy zastawne białe 111 okresu (oprocz

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs. 14 78 — r -
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ......................... • — — — —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — __ ___ —

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc.
„ „ „ procentowe <5°/„) — _ —

Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 z ł. — — —
Nowa rossyjska peżyczita z roku 1854

oprocz kuponu (5% ) . — —.
„ „ » * roŁu __ __ —

Akcie Główneso Tow arzystw a Rossvi-
skiego dróg żelaznych, prnemium. . . , . __ __ —
Obligi.Współki Żeglugi Darowej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 — — — —
W  e  x  1 e  ■ d n i a  S  b . m .

B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 99 75
„ .............................. 100 Tal. k. t. — — __ —

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — —- ___ «a*
„ ...............................100 Tal. k. t. — - — —* «*•

H am burg ......................... 300 BMk. 2 M. 150 60
L o n d y n .........................1 F t. St. 3 M. 6 69 __ mmmm

M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 . . . __
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66

.........................100 Rs. k. t. — l
Paryż . . . . . .  300 Fran. 2 M. 80 -

............................... 300 Fran. 1 M. -

W i e d e ń ........................ 150 Z ł. R» 2 M. 96 75 M.
W roclaw  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — -r»

żądano pła c
Rs. | kop.| Rą. | kop.

W artość kupoau bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 41%  
od listów  zastawnych kop. 7%

od nowej rossyjskicj pożyczki Rs. — kop. —

i _ CBNV TAKeOWE WAItgfiAWIHIB
do dnia 6 Sierpnia 1858 roku.

rsr. kop. 
Żyta Korzec „ „  ,  n  2 ^2%  
Pszenfcy wyborowej 6 15 

„ „ średniej . 5 50
Grochu polnego „ » 2 70 

„ „ cukrowego „ 3  —
Gryki „  „  „ „ »  » 2 40 
Jęczmienia „ » „  „ 2 70
Owsa „ „ * » » «  - 2 55 
Mąki pszennej korzec 6 75
Kaszy jaglannej kor. —  _

rsr . kop.
„ grycza zw y. k. — —  
„ „ drobnej g. — —

Słomy fura zwyczaj. 4 —  
Drzewa sosno, sążeń 7 50 
Kartofli korzec „ „ „ 1 20
Okowita bez akcy. g. —  45 
Siana cetnar „ „ „ 1 5
Masła solonego funt — •—

_ bez soli _ —  —

T E A T R  WTELKI. Dziś widowisko bezpłatne:
Spis wojskow y .— Robert i  Bertrand.— Kantata.

^ ^ ^ ^ n gn i-^ M ro ln o  drukować. — Warszawa dnia 26 Lipca (8 Sierpnia) 1858.— Starszy Cenzor, P. Sobieszcsański.


